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P O Z N A Ń S K I E G O .
Nl‘klaJcn' Drukarni Nadwornej IV. Dekcra i Spółki. -  lledakior: I .  U a n tu n r > iM ,

M  :i5. W e  W t o i’ e k dnia 11. Lutego . 1840.
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dn. 8. L utego .
J .  K . W .  W .  S ią ź ę  dz iedz iczny  M  e k 1 e n? 

b u r g - S t r e l i t z  p rz y b y ł  tu  z N e u - S t r e l i t z  
i za ją ł  pokoje na p rzy jęcie  jego na  zam ku  
k ró lew sk im  p rz y g o to w a n e .

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

■ Z  P e t e r s b u r g a ,  dnia 24. S tycznia .
R e sk ry p t  C.csarski,  do  P. R z ec zy w is teg o  

R adzcy  T a jn e g o ,  ‘■ekretarza :- tanu, B ł u d o w a :  
„D y m itrze  synu M ikołaja! U z n a w s z y  za d o b re  
p o ruczyć  w a m  g łó w n y  za rząd  in te ressam i 11. 
w y d z ia łu  M ojej p rzy b o c zn e j  kance la ry i ,  na 
tej sam ej zasadzie ,  na jakiej k ie ro w a li  n iem i 
zm arli  R z ec zy w iśc i  R a d zc y  T a j n i , Hrabia Spe- 
ranski i D a s z k ó w ,  je s tem  p rz e k o n a n y ,  źe 
W  n o w y c h  w a ż n y c h  o b o w ią z k a c h ,  na w a s  
w k ła d a n y c h ,  okażecie tęź g o r l iw o ść  i d o ­
ś w ia d c z e n ie ,  k tó re  w ie lo k ro tn ie  z a s łu g iw a ły  
na  M oję w dzięczność .  Z a c h o w u ją c  dla w a s  
i p rz y  u w o ln ie n iu  od  z a w ia d y w a n ia  M in i­
s te r s tw e m  S p ra w ie d l iw o ś c i  ty tu ł  M ojego  S e ­
k re ta rza  S ta n u ,  zna jdu ję  n o w ą  p rzy je m n ą  spo­
sobność  do  ośw iadczen ia  w a m ,  za czas z a ­
r z ą d u  t e m  M in is te r s tw e m  i za p o d ję te  p rze z

w a s  poży teczne  p rac e ,  zu pe łnego  M ojego  za­
d o w o len ia .  Z osta je  ku  w a m  za ms z e  p r z y ­
chylny. N a  o ry g in a le ,  w ła s n ą  J. C . Mości 
ręką  pod p isa n o :  M i k o ł a j .  D an  w  P e te rs ­
b u r g u ,  d. 31. G ru d n ia  1839 roku« .

G e n e ra l -P o ru c z n ik  P o t ie r  o t r z y m a ł  sześcio­
le tn i p rz y w ile j  na  w p r o w a d z e n ie  m a c h i n y  
p o w ie t r z n e j  w y n a le z io n e j  w e  F ra n cy i  p rze z  
P . F ranschau .

P o d łu g  s p ra w o z d a n ia  O b e r - P o d m a j s t r a  
P e te rsburgsk iego  za rok  1839, ludność m ias ta  
P e te rsbu rga  w  r o k u  up ły n io n y m  w y n o s i ła  
476,3S6 m ie s z k a ń c ó w ,  w  tej liczbie 338,512 
m ę ź c z y n ,  138,674 kob ie t ;  w 1 roku  lb 3 8  b y ło  
w  ogóle  ludnośc i 496,720  g łó w ;  p rz e to  liezba 
m ie sz k a ń c ó w  stolicy pow iększy ła  się w  r o k u  
1839 o 6,666 osób .

W i n d a w a  17- (2 8 )  G rudn ia .  C h ło p c z y n a  
14-letni Ju li jusz S k im m e r ,  syn  b e d n a r z a  
z S issen ,  da ł  d o w ó d  p o św ięcen ia  się, p rz y n o ­
szącego zaszczyt ludzkości.  W  L ip c u  r. z . ;  
w  czasie ok ropne j  b u r z y , p io ru n  u d e rz y ł  w  
d o m o s tw o  n iedaleko  P iiten  i zapalił je O -  
gień rozszerzy ł  się z taką g w a ł t o w n o ś c i ą ,  i c  
wszelki ra tu n e k  b y ł  n ie p o d o b n y .  W  c h w il i  
gdy m ieszkańcy  ty ko co zdołali  uciec z te g o  
d o m u ,  pos y sza no k rzyk  rozpacza jące j  kobie ty ,  

ora z p rędkośc i  i p rz e s t ra c h u  za pom nia ła  
w  n im  rzy le tnie s w e  dziecie. K iedy  z o b e c ­
ny c i P rzv ty m  w y p a d k u ,  n ik t  n ie  o d w a ż y ł  się
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na w id o c z n e  n ie be z p i ec ze ń s t w o ,  na tenczas 
Jul i jusz  ' sk imme r ,  w y ł a m a w s z y  o k n o ,  rzuci ł  
się w e w n ą t r z  obję tego  p ło m ie n i e m  budynku ,  
w y n i ó s ł  oca lone  dziecię i odda ł  w  objęcia 
s t roskane)  matki .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 1. Stycznia.

D z i e n n i k  h a n d l o w y  z a w ie r a  ob ra z  o- 
s ta tniego b o na pa r t ys t ow sk i eg o  sp isku,  w  k tó ­
r y m  t w ie r d z i ,  źe t enże  me by ł  spiskiem tylko 
na na jwyższą  n ę d z n y m  p o d s t ę p em ,  bez w s z e l ­
kiego znaczenia ,  ł a t w y m  do  prze jrzenia ,  i ze 
dla tego polieya nikogo s c h w y c ić  nie mogła .  
„B oha t e r  tej h i s toryi ,  p o w i a d a ,  P a n  C r o u y - 
t  han e l ,  zaw iąz a ł  zw ią zk i  l i s towe  z Nięciem 
L u d w i k i e m  [Napoleonem,  w  k tó r ych  imiona 
w ł a s n e  n iekiedy całkiem w y p i s y w a n o , n ie ­
kiedy zaś tylko p o c z ą t k o w e m i  oz na cza no  glo 
skaini.  P a n  C r o u y  - C h a n e l  nie tylko za ch o ­
w a ł  listy Xięcia, ale także i kopie s w o i c h  w ł a ­
sn yc h ,  i pol ieya nie tylko wszys tk ie  te listy u 
n iego  zna laz ła ,  ale także klucz do od g ad n i ę ­
cia nazwiska n i e w y m i e n i o n y c h  w y ra ź n i e  osób.  
P o m ię d z y  znalezionemi  papie rami  zria|dują się 
t akże różne  obl iczenia w y d a t k ó w ,  między  któ- 
r emi  szczególniej  l iguru/e su m m a 7000 i rank.,  
k tó r e  Pan  C r o u y - C h a n e l  w y d a ł ,  jak twie rdz i ,  
k o ń c e m  pozyskania przyjaźni  jednego s ł a w n e ­
go  A d w o k a t a ,  zw o le n n ik a  l eg i tymis tów.  O-  
s t a t n i a  l a  oko li czność  już by ła  dos ta t eczną do 
w y j a ś n i e n i a  p r a w d z i w e g o  s tanu r ze cz y ,  b o
gab ine t  a d w o k a t a  dla każdego  o t w o r e m  stoi. 
J eże l i  zresztą  k iedy ko lwiek  ś l e d z t w o  s ą d o w e  
ob f i to w a ł o  w  d o w o d y  p i śm ien ne ,  jest  n i e m 
n i e z a w o d n i e  obecne.  Są l isty,  są o d p o w i e -  
d z i e ,  są klucze do  odgadnięcia  r ąk i n a z w is k ;  
p la ny  i n azwiska  sp i s k o w y c h  są j a w n e .  C z e ­
m u ż  w i ę c  ins t rukeya tak w o l n y m  postępu je  
k r o k i e m ?  O t o  dla t ego,  że nie było żadnego 
spi sku,  że sam  P a n  C r o u y  - C h a n e l  jedynie 
jest w  tern u w ik ła ny .  Nalega on na Nięcia, 
aby  co' p rze ds i ęw z i ą ł ,  a Xiążę w  nic się wda-  
w a ć  nie chce.  Żądan ie  p ieniędzy,  plotki ,  oto 
cala t r eść tych l is tów.  Dla tego też r ząd  w  
wielk ie j  jest  ta rapac ie  i nie w i e  i s totnie,  co z 
t emi  pap i e ram i  począć .  VV acha sie n a w e t ,  
czy  C r o u y - C h a n e l a  s t a w ić  p r ze d  sądem  po- 
licyi p o p r a w c z e j . « . .

S przeczano  się dość r z ę s t o ,  jak w i a d o m o ,  
o  w i e k  s ł a w n e j  aktórki  Mars.  P od ł ug  ze zn a­
nia  j ednego  cz ło w ie k a ,  tw i e r d z ą c e g o ,  ze m e ­
t r y k ę  jej miał  w  s w y m  r ę k u ,  u r odz i ł a  się dn.  
9. L u te go  1779, a tak w  ty m  r o k u  skończy  
61 lat.

B e l g i a .
Z  L e o d y u m ,  dn.  1. Lutego.

W c z o r a j  o godzinie 1 0 j w i e c z o r e m  z w i a ­
s t o w a ł  h uk  dział  p ryby c ie  Xięcia A l b r e c h t a

Sasko Koburgs k ieg o  w  inu ry  miasta naszego.  
Panujący  \ i ą z ę ,  Następca  t r on u  i X ią i ę  F e r ­
d y n a n d  Sasko-Koburgsk i ,  jako też L o r d  T o r -  
r ingtori  i P u ł k o w n i k  G rey ,  r ó w n o c z e ś n i e  s ta ­
nęli.  Dziś r a n o  wszys tk ie  w ła d z e  miejskie,  
jako też R e k to r  i dep u tacya  u n iw e r sy te tu  z ł o ­
żyły s w e  u sz a n o w a n i e  Xięciu.  O  godzinie 10 
puścili  się p od r ó żn i  na kolei żelaznej  w  da l ­
szą p o d r ó ż  do Bruxel l i .

N i e m e  y.
Z V V i e s b a d e n ,  dnia 1. Lutego .

Dzisiaj r an o  na górze  Ce i sbe rg  w  pobl iżu 
miasta naszego d w a |  byli  o f i ce rowie  sz tabo wi  
D o n  Car l osa ,  teraźniejszy Adju tan t  Xięcia 
naszego ,  B .. i Xiąźę rossyjski R   na p i s t o ­
lety się po je dy n ko wa l i  Os ta tni  w  r am ię  r a ­
n iony  został.  O  p r zy cz yn ac h  po jedy nk u  tego 
rozma i t e  o b i e g a ą  pogłoski .

Z F r a n k  t o r t u  nad  M. d. 31. Stycznia.
N a j n o w s z e  w ia d o m o ś c i  z H a g i  zwiastują,  

że d ruga Izba S t a n ó w  gene ra l nyc h  odroczy ła 
t y m c z a s o w o  posiedzenia s w o je  aż do p o ł o w y  
miesiąca M a r c a ,  dla zos tawien ia  r z ą d o w i  cza 
su do  p o w zi ę c i a  p e w n e g o  zamia ru  w z g l ę d e m  
prze j rzenia  p r a w a  zasadniczego ,  s to s ow ni e  do  
życzeń Izby.  Z a w s z e b y  to choć  ma lej  tylko 
części  prassy holenderskiej  zaszczyt  przynios ło,  
gdyby  także u m ia r k o w a ń sz ą  na t eraz  b ) ł a ,  a lbo 
całkiem zaniechała  sw oje j  p o pę d l i w e j  m o w y  
o p rze j rz en i u ,  k tó ra  j e dn ę  d em o n s t r ac y ą  po
d r u g i e ' ; ;  p r z e c i w  r z ą d o w i  m i o t a .  M i m o  d o ­
m n ie m a n eg o  w z b u r z e n ia  u m y s ł ó w  w  Holan-  
d y i ,  jakie się t amże  w  istocie n igdz ie  nie 
znajduje ,  l isty kupieckie w  zadawa ln i a j ęcy  o 
toku s p r a w  pr ze m aw ia ją  spo sób ,  i n i kom u 
także nie t a jno,  źe w  H o la n d i i  żegluga ,  h a n ­
del i p r z e m y s ł  z każdym r o k ie m  coraz  b a r ­
dziej zakwi tują .

A u s t r y a.
Z YV i e d n i a , dn ia  d l .  Stycznia .

Hrabia (-. lam-Marl iniz,  G en e ra ln y  A d ju ta n t  
Naj. t -esarza,  Rzec zyw is t y  T a j n y  R ad zc a  i 
S z a m b e l a n ,  Fe ldma rsza łek  P o ru c z n ik  i S z e f  
w y d z ia łu  w o j s k o w e g o  w  Radzie  s tanu z a k oń ­
czył  onegda;  mi ęd zy  godziną 6 a 7 w ie c z o r e m  
po  krótkiej  choro b ie  s w ó j  ch lu bn y  z a w ó d  
życia ,  p r z e ż y w s z y  lat 48. —  W i a d o m o ś ć  o 
śmierci  jego szybko się po ca lem rozbiegła  
mieście i w szę dz i e  głęboki  żal wzn ieci ł a .  K o ­
niec życia Hrabi  na de r  był  bolesny ;  m i m o  to 
chory  n ie zm ie rn e  c i erpienia z w ie l k ą  znosił  
stałością i p rzy  śmierci  d o w i ó d ł  tej samej  ry ­
cerskiej  o d w a g i  i tej samej  tęgości  duszy,  które 
m u  za życia ciągle w ł a ś c i w e m i  były- Śmie rć  
ta zasmuciła D w ó r  ca ły ;  przyjacie' le opłakują 
w  n im  bolesną  dla siebie s t ratę a lud szczerze  
go żałuje.  S t ros kan ą  m a łż o n k ę  pocieszał  N. 
Ce sa rz  w  w ł a s n o r ę c z n y m  do  niej bilecie,
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k tó ry  dziś gazety  um ieściły .  D oslrzegacz au -  
s tryacki z a w ie r a  p o c h w a ln ą  m o w ę  na cześć 
z m a r łe g o ;  n a p o m k n ie n ie ,  że w  w o jn ie  b y łb y  
ob ją ł nacze lne  d o w ó d z t w o  nad a rm ią  cesar­
ską ,  juz sam o d o w o d z i ,  jak znaczną  w  n im  
kraj ponosi  stratę .  S tra ta  ta szczególniej o b ­
chodz i a r m ią ,  dla k tórej  H rabia C la m  w s z y ­
stko pośw ię ca ł .  N igdy  p r a w d z i w a  zasługa 
nie m ogła  z w iększą  p e w n o śc ią  na  uznan ie  
l iczyć ,  jak w te d y ,  gdy H rab ia  C lam  s taną ł  na 
czele w y d z ia łu  w o jsk o w eg o .  Z r ó w n i e  p o ­
m y ś ln y m  skutkiem  u ż y w a n o  go do  pos ług  dy ­
p lom a tycznych .  Jego  o tw a r t e  w y s tę p o w a n ie  
już m u  na jp rzód  serca je d n a ło ,  jego bys try  
d o w c ip  szybko i t rafn ie  każdą rzecz  oceniał, 
a w  pracach  jego u w ie lb ia ją  jasność, akura t-  
n o ść  i styl p iękny. Z r ó w n ą  ła tw o śc ią  i r ó ­
w n i e  p łynn ie  pi>at po  f ra n cu z k u  jak po n ie ­
miecku. N a w e t  jako publicysta z m u szo n y  b y ł  
w y s tą p ić  kilka ra z y  w  ciągu ła t w o je n n y c h ,  
b ę d ą c  A d ju lan lem  p rz y b o c z n y m  Xcia S c h w a r -  
zenberga.  I tak p o w ia d a ją ,  że r a p o r t  aus try -  
acki o b i tw ie  p o d  L ipsk iem  po w ięk sze j  c z ę ­
ści z p ióra  jego w y  p ły n ą ł ;  skreślił go na p o ­
bo jo w isk u  w ś r ó d  zab itych  i ran io n y c h  ż o ł ­
n ie rz y ,  a b ę b e n  m u  w t e d y  za s tó ł służył. __
Z w ie rz c h n ia  postać  jego o d p o w ia d a ła  ca łk iem  
tylu p ięknym  p rz y m io to m  duszy  i serca. — 
W  sw ej  m ło d o śc i  u chodz i ł  za najp iękniejszego 
żo łn ierza  w  całej a r m i i ,  a i w  do jrza lszym  
w ie k u  jeszcze p o s ta w a  jego z a w sz e  była p ię­
kna i rycerska .

Hal, jaki naza ju trz  m ia ł  być d an y  na p o k o ­
jach  u Naj. C e sa rz a ,  na inny  czas od łożono .

D u c h o w n y m ,  k tó ry m  się udało  u ść do  Au- 
*tr)i, nie tylko dano  p rzy tu łek  ale s tó s o w n ie  do  
w y ż sz y c h  r o z k a z ó w  już  środki u trzym an ia  
dla n ich  obm yślono .

W ł o c h y .
Z  R z y m u ,  dnia 25. Stycznia.

(G az. powsz.') — Już  od d a w n e g o  czasu 
w ia d o m o  n a m ,  ze C esarz  rossyjski w  P e te rs ­
b u rg u  o d p o w ie d ź  na osta tn ią  a l l o k u c y ę  P a ­
pieża w y d a ł ,  zda je  się w s z e la k o ,  że ak t ten  
do tychczas  drogi do  nas u to r o w a ć  sobie nie 
rnógł.

X ię t ia  B o rd ea u x  s p o d z ie w a m y  się tu  dzisiaj 
• Ib o  ju tro  z N ea p o lu ;  po k i lk o d n io w y m  tu  
pobyc ie  m ło d y  ten  X iążę do Austry i p o w ró c i .

W  b oga tym  kościele m etropoli ta lny  m  w  O r-  
v ie to  p o p e łn io n o  w ie lk ie  św ię to k ra d z tw o .
Z d w ó c h  zam knię tych  kaplic  u k rad z io n o  20 
s r e b rn y c h  la m p ,  m iędzy  k tó re m i  d w ie  były  
w a ż ą c e  każda po  55 funt. s rebra .  Z daje  się, 
że z łodzie je  p rzy  operacy i sw o je j  zostali p rze -  
s z k o d ze n i ,  k iedy p rz e d  posąg iem  św ię te g o  już 
śkło  go o taczające  byli z łam ali ,  ale ozd o b y

bogate  na nirn zos taw il i
uda ło  się polieyi i 0 ,y  hczas nie
W s k u t e k  o s tam ir l ,  a r e ,  J  -
Się d o w ied z ia ła  zb rodn iach"  “ i / ' a i  °  ^  
-wczorajszego już p rzesz ło  5nn r. • *
kszej części z niższych J  P°  ^
nia w trą c o n o .  }  1 lu d u ,  d o  w i ?zie.

G  r  e c y  a.
W  piśmie z W i e d n i a *  

g a z e c i e  S z I ą s k i e j , w y ra ż o n o  7Czor)f m  .w  
późniejsze w iadom ośc i  z ( ł re cy i  o orłk f ' 3* 
spisku m nie j  są za trw aża ją ce  od p o c z ą t k i  
w y c h ,  jednak  p rzysz łość  m łodego  tego  p ań ­
s tw a  zdaje się być m ocno  zagrożona. > ą ‘tam  
d w a  s t r o n n ic tw a :  1 ) r e l i g i jn o - p r a w o w ie r n e  
zm ierza jące  do  p rz y w ró c e n ia  kościoła g rec ­
kiego pod  pa t ry ja rcha tem  k o n s ta n ty n o p o li tań ­
skim  i do  zrokoszow ariia  T<s-,alii, E p iru  i M a­
cedon ii ,  w  połączen iu  z hetery ją  tessalska; 2) 
l iberalno-konsty tucyj. ie ,  zm ierzające do za p ro ­
w a d z e n ia  koristytucyi i chcące do tego K róla 
zn iew o lić .  Fakcyje  te ,  m iędzy  k tó rem i Kroi 
sam otn ie  stoi i odoso t niony, nie m ogąc n a w e t  
na  m in i s t r ó w  s w o ic h  się' spuszczać ,  klęski 

a k ra ju  z g o tu ją ; bo  chociaż jedna o n ie p ra ­
w n e  zabiegi p rz e k o n a n a ,  ink się to  te raz  z 
p r a w o w i e r n ą  fakcyją s ta ło ,  u pokorzoną  zo ­
s ta n ie ,  to d ru g a  za to tern śmielej czoło pod  
n osi ,  a na nieszczęście i jedno  i d rug ie  s t ron  
m ctwjo z zagranicy  po ta jem ie  w sp ie ra ją .  M ogć 
w sze la k o  Pana  z a p e w n ić ,  że ostatniemi czafy 
stąd  (z W  ledm a)  kroki p e w n e  czyn iono  k tó re  
n ie z a w o d n ie  ty m  sz k o d l iw y m  w p ł y w o m  i za 
b iegom  tam ę położą. , ,  ”  w o rn

,, >TSP y  J o ń s k i e .
W v d ,  * o r f u ’ d n - H-  S tycznia, 

i ^ , f.l°  11 z p o w o d u  w y k ry ty c h  p o litycz-  
macyję* ‘e6° ' V W  ( ’ recy» nas tępującą prokła-

Z e  s t r o n y  J.  W.  P r e z y d e n t a  i W y ­
s o k i  cl i  w ł a d z  p o ł ą c z o n y c h  
p a ń s t w  W  y s p  J  o r i s k i c h  :

Z udzie leń  r z ą d o w y c h ,  które  w ła d z a  w y ­
k o n a w c z a  tych  p a ń s tw  od  J W .  1 o rd a  N ad-  
k om m isszrza  o t rzym ała ,  w y n ik a ,  że w  ościen- 
n e m  K ró le s tw ie  l i r ec k ie m  spisek w  celu o t 
lenia istniejącego po rzą d k u  rzeczy  u k n u to  * 
że celniejsi ajenci tych z b ro d n ic zv e h  . *
g ó w ,  do  rzędu  k tó rych  też p o d d a n v  i ł'** 
jo ń sk i  z znakomitej ro d z in y  nahźv, j ed en  
p rędk ich  i sprężystych  k r o k ó w  ' J  sku ,ek  
kiego ujęci zostali. W y n ik a  o r a ,  , 6 re* '
n iek tó rzy  tu te jszostronrii DOfi j  • z , teS°> 
dni udzia ł  w  r e w o l u c y jn v 5u , oyzpośre -  
ju tego mieli —  z a p e w n e  , d;łz nosciach k r a . 
tu  n ie ład  szerzyć  i z a k ł ń e ' ' Za,m,.a r z e ; aŁJ  » 
się te  p a ń s tw a  ciesz i sP °k o jn o ść ,  k tó rą  

r  cieszą. W ła d z a  w y k o n a w ć z i
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p o czy tu je  w ię c  o b o w ią z k ie m  sw o im ,  w e z w a ć  
m ie sz k a ń c ó w ,  aby  w  ś ród  tak z a w i ły c h  o k o ­
liczności tę  za ch o w a li  spoko jną  i p o c h w a ły  
godną  p o s t a w ę ,  k tó ra  z a w sze  ich b y ła  za ­
sz cz y tem ,  k iedy ty m  sp o so b e m  kraj a m ia n o ­
w ic ie  osoby s k o m p r o m i to w a n e  od  su ro w e j  
k a ry  o c h ro n ią ,  będące j n ie zb ę d n y m  skutk iem  
p o d o b n y c h  p o d s tę p ó w .  —  .Niniejsza o d e z w a  
w  trze ch  językach ,  g rec k im ,  angielskim i 
W ł o s k im  m a  być  d r u k o w a n a  i do  w i a d o m o ­
ści p o w sz e c h n e )  podana . —  D a n  w  pa łac u  
S w .  M icha ła  i S w .  G rzegorza .

K o r f u ,  dn. 11. S tyczn ia  1840 r.
N a  rozkaz  S e n a t u :

T .  J. G i s b o r n e ,  se k re ta rz ."

Rozmaite wiadomości.
Z  G d a ń s k a ,  d. 1. Lutego. (G az .  Gdańska.)  

—  O  ile w ie lk ą  mieliśfjiy n a d z ie ję ,  ze kra 
szczęś liw ie  ode jdz ie ,  o tyle zasm uciły  nas dziś 
w  nocy  nadesz le  w iad o m o śc i .  T a k ż e  p rz e ­
s trzeń  s ta łego lo d u ,  stojąca p o w y ż e |  Gans- 
k ru g a ,  po ru szy ła  się szczęś liw ie  w c z o ra j  o 
godzin ie  6 tej w ie c z o r e m  i n ik t juz p r a w ie
0  n ie b ez p iec ze ń s tw ie  m yśleć  nie mógł. T ym ­
czasem  po  p ó łnocy  w o d a  nagle w e z b ra ła
1 w  niżej p o łożonych  częściach miasta  n ie tylko 
p iw n ic e  i do lne  w  ziemi m ie sz k an ia ,  ale n a ­
w e t  i u lice za la ła ,  tak źe na  n iek tó ry ch  z n ich
tylko c z ó ł n a  z w i ą z k i  u t r z y m u j ą .  D z i ś  r a n o  
d o w ie d z ia n o  s ię ,  że się lody p rzy  u j ś c i u  W i ­
sły  pod  W e s te rp la t te  i od  Białego D w o r u  aż 
d o  T ró ik ą ta  za tk a ły ;  na ostatriiem zaś szcze­
gólniej m ie jscu  n a jw ię k sz e  zagraża n ie b ez p ie ­
c z e ń s tw o ,  gdy  m o ż l iw e  p r z e rw a n ie  znacznie  
się jeszcze do  w z r o s tu  w o d y  w  naszem  m ie ­
ście p rzy c zy n ić  m oże. D o tąd  już część s t a ­
r e g o  m ias ta ,  E im e rm a c h e rh o f ,  Angielska g r o ­
b la ,  K lapperska  łąka aż za L an g g a r ten ,  ry n ek  
r y b a c k i , w y b rz e ż e  m o t ła w sk ie  i kilka s k ła d ó w  
d r z e w a  p o d  w o d ą  s to ią ,  o b aw ia ją  się także
0 do lne m ias to ,  k tó rego  śluzy ile m ożnośc i  
w zm a cn ia ją .  N e u fa h rw a s s e r  także się p o ­
w o d z i  s p o d z ie w a ią ,  gdy  W isła  p rzez  d rogę  
b roschk ijską  do  jeziora  S aspe r  p rzek roczy ła
1 t a k o w e  p rzepełn iła .  N akazane  dziś jednak  
w  p o łu d n ie  p rze k o p an ie  szosy b r ó s e n - f a h r -  
w assersk ić j  m o ż e  n ie b ez p iec ze ń s tw o  to  oddali
i także opadan ie  w o d y  u  nas za sobą pocią­
gnie. — (O  godzinie  3ciej z p o łudn ia .)  O  lleś- 
m y  się do tąd  d o w ie d z ie l i ,  n a jw ięk sz ą  szkodę 
z rz ąd z i ło  p r z e rw a n ie  ś luzy bohnsackersk ie j  
i za lanie  ś ro d k o w e j  niziny. P o d  F a h r w a s s e r  
w o d a  z jeziora S aspe r  sama sobie p rze z  szosę 
d ro g ę  do m o rza  u to r o w a ła  P rzy  b ia łe j  K a r c z ­
m ie  p o w y ż e j  zatkania się lo d ó w  opad ła  w o d a  
na 3  s to p y ,  a poniżej n a  je d n ę  stopę.

D a l s z y  c i ą g  a r t y k u ł u  o K r a s n y m  s t a ­
w i e ,  w y ję te g o  z G az e ty  P o r a n n e j ,  n ie do- 
szed ł R edakcyi G az e ty  Poznańsk ie j .

O  m o ic h  na dn iu  26. S tycznia  1840. o d b y ­
tych za ręcz y n ac h  z P a n n ą  F r a n c i s z k ą  R o ­
s e n b e r g - G r u s z c z y ń s k ą  w  Sassen w  P ru s -  
saeh W s c h o d n ic h  m a m  zaszczyt donieść  w s z y s t ­
k im  m o im  z n a jo m y m ,  a szczególniej k r e w n y m  
m ojej zm ar łe j  m a tk i ,  A n n y  T e re s y  H ra b in y  
R adolińskie j,  z d o m u  B eh le  (Biała).

B e s te n d o rf  w  W s c h o d n ic h  - P r u s s a c h , dnia 
28. S tyczn ia  1840 D o m h a r d t .

Z p o w o d u  translokacyi p e w n e j  s z a n o w n e j  
ro d z in y  jest w  W r o c ła w iu  do  p rzedan ia  f o r ­
te p ian  z fabryki L e i c h t a ,  z d r z e w a  Poli-  
x a n d e r  b a rd z o  w y t w o r n i e  z r o b io n y ,  szeroki

o k ta w y ,  z nogam i na  m os iężnych  w a lc a c h ;  
g łos  jego ró w n ie  d ź w ię c z n y  jak m ocny .  Bliż­
szych  w ia d o m o śc i  udzieli w  skutek  f ra n k o ­
w a n y c h  l i s tó w  nauczycie l m uzyk i L a n g e  
w  W r o c ł a w i u  , ulica K los te rs tra sse  Nr. 4.

#  Doniesienie .
M oim  s z a n o w n y m  p rzy jac io łom  i w  

s tó su n k ach  ku p n a  ze  m n ą  zosta jącym  
o so b o m  donoszę  n in ie jszem , iż w  dn iu  
dzisiejszym z a k o ń c z y ł a  s i ę  p r z e d a i  
m o ic h  b a r a n ó w  na roić bieżący'.

R u d o l f  B a ro n  L > i i t t w i t z  
na Simmenau.

Simmeriau po d  Coristadł w  Szląsku, 
dnia 4. L u tego  1840.

W  S z c z e p a n k o w i e  pod  S z am o tu ła m i 
stoi na sp rzedaż  150 m a c io r  i tyleż s k o p ó w  
m ło d y c h  i zd a tn y c h  do  c h o w u ,  o p ró cz  tego 
|est oko ło  40 sz tuk  b a r a n ó w  cienkich i w  w e ł ­
nę obfitych. — T e  o w c e  są każdego czasu do 
w id z e n ia  na gruncie .

C e n  y  t a r
w  m ieście 

P o z n a n i u .

D n. 7. L u te g o  
1840. r.

Pszenicy szefel . 
. . . . .  

Jęczmienia dt. . .
O w sa  dt. . . .
Tatarki dt. . .
Grochu dt. . . .
Z iem iaków  dt. . .
Siana eetnar . .
S łom y kopa . . ,
Masła garniec . .
Spirytusu beczka .

T a l
od

fe n .
do

T a l. s g r .fe n .

2 _ ___ 2 3 9
1 — — 1 3

— 22 ---- — 24 ___

— 18 6 — 19 6
__ 24 — — 26 —

1 — — o 6
— 9 — 10
— 18 — — 19 _
4 20 — 4 27 6
1 17 6 1 22 6

13 — — 13; 10 —


